
Ola*.

Tygodnik przemysłowo-rolniczy.
Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego
pod redakcyą

W łodzimirza Wolniewicza i Maxymiliana Jackowskiego.

M  49. Poznań w sobotą dnia 7  grudnia 1867. J)'£  zj-Ĉ
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Warszawska wystawa
zwierząt gospodarskiołi, płodów rolniczych 

i ogrodowizn Królestwa Polslcieg-o. 

w roku IMi?.

Ogólne uwagi.

W  epoce, kiedy n a  zachodzie Europy, w stolicy tegocze- 
snćj cywilizacyi m ieszkańcy w szystkich części ziem i złożyli 
p łody swych krajów , p ro d u k ta  narodow ćj wiedzy i p racy , a r ­
cydzieła sz tuk i i nauk i na podziw zgrom adzonym  z krańców  
całego św iata  tłum om  widzów, odbyw ała się w W arszaw ie 
k rajow a w ystaw a rolnicza, obejm ująca w edług p rogram u wszel­
k ie gałęz ie  produkpyi zbożowej, ogrodniczćj, leśnćj, inw en ta­
rze żywe, m achiny i n arzędzia  w ro ln ic tw ie używ ane, oraz 
w yroby w iejskiego przem ysłu .

P rzeg ląd  w ystaw ionych w W arszaw ie przedm iotów  n asu ­
w ał mimo woli py tan ia : czy m ieliśm y z czem w zakresie  ro l­
n ictw a s tan ąć  do m iędzynarodow ego popisu? czy przedstaw i­
liśm y tam  godnie nasz k ra j?  czy przynajm niej złożyliśm y do­
wody usiłow ań podążan ia  za postępem  innych narodów ? N a 
pytan ia te  w ew nętrzne, sum ienne, a  bezstronne przekonanie 
bardzo  w ątp iącą daw ało odpow ćdź P ociesza ł nas w praw dzie 
w idok produktów  k ilku  wystawców, uw ieńczonych laurem  zwy- 
cięztw a lub zaszczytnie odznaczonych n a  paryzkićj wystawie, 
a le  d la  naszej rolniczo-krajow ej dumy, wyznajem y otw arcie, 
było to  za mało, chociaż uw zględnim y k lę sk i, jak ie  dotknęły  
u nas rolnictw o w osta tn ich  la tach .

j,Lecz w iek i,1 pow iada S u p iń sk i, >są godzinam i w ży c iu

narodów , są  chw ilam i w trw an iu  ludzkości ca łó j; jć j w iosna 
sięga po za zgrzybiałość tam ty ch , a z ia rn a , zasiane rę k ą  p ra ­
dziadów, wschodzić zaczynają na grobach prawnuków.®

Zawcześnie z a te m , być może, żądam y w idocznych oznak 
postępu w ro ln ic tw ie i znacznego, ożywionego ru ch u  n a  tć j 
drodze, ale niezaprzeczone m am y praw o dom agać się od obe­
cnego pokolenia ziem ian, w yrw anych biegiem wypadków' z bez­
w ładnego spoczynku, owego sićw u przyszłości, k ie łkow ania 
ziarn rzuconych na daw nem  pop ie lisku , owćj czujnćj, trzeźw ćj, 
a  usilnej pracy, późniejsze plony wydać m ającej.

N a mocy ch a rak te ru  m iejscow ego spraw ozdaw cy zapy tu ­
jem y ziem ian K ongresow ej P o lsk i, d la  czego ta k  nieliczny 
wzięli udział w W arszaw skiej w ystaw ie? publiczność zaś py ta­
my, d la  czego stosunkow o do ludności sto licy  i do ważności 
p rzedm iotu  tak  m ałą  do sta rczy ła  liczbę zw iedzających?*) 

Dziwnemi może zdaw ać się b ęd ą  nasze py tan ia . W  od­
powiedzi przytoczym y liczby, —  n ie ste ty  n ad e r wymowne, —  
ich logika je s t zawsze n ieub łaganą . W ystaw ców  było : 

z zagran icy  3 
z m iast 73
ze wsi 124

razem  200
Przedm iotów  w ystaw iono: z zagran icy  44

z m iast 2166
ze wsi 912

O gółem  okazów 3072 
czyli w przecięciu na jednego  wystawcę

z zagran icy  okazów 15
z m iast 29
ze wsi 7,5
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Przeciętne te  liezby ulegają, zmianie po strąceniu firm 
najwięcćj wystawiających: z m i a s t ,  Braci B ardet z W arszawy 
z okazami w ilości 773 sztuk; ze  w s i: Cezarego hr. P latera 
z dóbr N iek łań , Ryki, Garbów, przedstawiającego 166 oka­
zów. Pozostanie na m iasto ogółem 1343, na wioski 746, to 
jest średnio na jednego wystawcę: z m iast okazów niespełna 
19, ze wsi 6.

Odnośnie do całej ludności k ra ju , wynoszącćj: 
w m iastach 1304068 
na wsi 4032142 

razem 5336210 * 
wypada: w m iastach jeden wystawca na 17864, na wsi jeden 
na 32517; z ogółu ludności jeden na 27087 mieszkańców.

Rzućmy teraz okiem na niektóre przynajmnićj powody 
tak  szczupłej liczby wiejskich wystawców.

Pierwotna myśl urządzenia wystawy należy się podobno 
P. Adamowi Mieczyńskiemu, redaktorow i Gazety Rolniczćj, 
k tóry jeszcze w r. z. stosowną propozycyą przedstaw ił czy 
wywołał, — naówczas bezskutecznie, —  ograniczono się na 
wystawie ogrodownictwa, k tó ra  się w r. z. odbyła. Poruszona, 
(przez kogo, nie wiemy,) w7 r. b. myśl wystawy rolniczej zy­
skała  potwierdzenie władzy i postanowieniem Rady Admini- 
stracyjnój Królestwa z dnia 2 kwietnia rb. wybranym został 
K om itet W ystawy, w skład którego weszli: P P . Józef hr. Za­
m ojski, jako prezydujący; Jerzy  Aleksandrowicz, Dyrektor 
ogrodu botanicznego w W arszaw ie; Alexander Blumenfeld, 
Naczelnik Sekcyi W ydziału Przem ysłu i Kunsztów; Józef 
Sporny, Inżenier m iasta W arszaw y; Jan  G órski; Jakób Na- 
tanson; Ludwik Bernard Okęcki; Kazimirz hr. S tarzeński; 
Sergiusz hr. Golicyn, właściciele dóbr ziem skich, jako człon­
kowie. N a  s e k r e t a r z a  K o m ite tu  p o w o ła n o :  P .  A d a m a  Mie-
czyńskiego, sekretarza W ydziału Przemysłu i Kunsztów i Re­
daktora Gaz. Roln.

Przyjmujemy, że program  wystawy jest owocem zbioro­
wych narad Komitetu. P lan , —  zakreślony jasno i rozlegle, 
z małemi usterkam i, k tóre  doświadczeniem na przyszłość spro­
stować m ożna, —  podany został do wiadomości kraju z ozna­
czeniem terminu i warunków. Komitet nie mógł przemawiać 
i zachęcać żywiej i goręcej, ani też rozpowszechniać wiado­
mości o wystawie inaczćj, jak  przez gazety i korespondencye 
z władzami prowincyonalnemi. Chociaż te ostatnie w!ydały 
może jakie okólniki do powiatów i gm in, to te albo przyszły 
za późno, albo też , wyrażając się wyrazem biurowym, dla 
wiadomości do ak t archiwum złożone zostały. Mimo przezna­
czonych funduszów na transport okazów i podróż niezamożnych 
wystawców, najliczniejsza klasa ziemian —  włościanie — m iała 
zaledwie 10 przedstawicieli. Nie było komu zawiadomić ich 
i objaśnić; brakło  zainteresowania się, opartego na uznaniu 
wysokićj doniosłości rolniczych wystaw dla rolnictw a; przed­
stawienia prywatnych usiłowań do oceny publicznćj; wprowa­
dzenia niezależnych już włościan w sferę ogólniejszych cywi­
lizacyjnych stósunków.

B rak zebrań i narad wspólnych mogłyby do pewnego 
stopnia zastąpić pisma rolnictwu poświęcone; za ich pośre­
dnictwem odbywałaby się wymiana myśli; wzajemne udziela­
nie spostrzeżeń i wniosków; rzucanie pytań i kw estyi, wyma­
gających wszechstronnego i dokładnego rozbioru. Z ożywia­

*) Ekonom ista. P aźd z ie rn ik  1865 r.

niem się ruchu umysłowego, z upowszechnianiem poglądów 
poważnych i pożytecznych rolnictwo posuwałoby się , choć 
powolnie, na drodze racyonalnego postępu, lecz dla pism ta ­
kich potrzeba społecznego uznania, poparcia piórem i prenu­
m eratą. Potrzeba korzystać z podawanych tam wiadomości, 
odczytywać je, zastósowywać podane środki, porównywać 
z używanemi u siebie, wprowadzać nowe i nieznane; inaczćj 
pisma takie sta ją  się bezużyteczną publikacyą i upadać muszą. 
Koniecznym więc warunkiem ich istnienia je s t dobra wola 
rolników i zdrowe przez tychże pojęcie wymagań swego po­
łożenia. U nas tej dobrej woli, tego zdrowego sądu dotkliwy 
i rażący brak c o ra j więcćj.

Posądzić nas kto może, z pozoru słusznie, o pesymizm,
0 jednostronne zapatrywanie się i pedantyczny wybór słabo­
ści naszego ziemiaństwa. Z jakąż niewypowiedzianą uciechą, 
a  niekłam aną radością podnosilibyśmy strony dodatnie i ze 
skruchą, a poddaniem się piórwsi potępilibyśmy siebie za 
błędne, niedokładne lub nierozważne spostrzeżenia i zarzuty. 
Na teraz  nie podobna nam jednak nie widzieć ran , choćby
1 atłasowym łachm anem  przykrytych; nie podobna nie czuć 
swędu wyróżowanego trupa.

Przejęci czcią dla naszego powołania, nie zapatrujemy 
się na współziemian ze stanowiska jakiegoś kastowego współ­
zawodnictwa, przeciwnego interesu lub draśniętej miłości wła­
snej. O niel jesteśmy owszem zniewoleni mówić słowa srau- 
tnćj prawdy z mocnym bólem serca, z nieudanem strapieniem 
um ysłu , widzącego jasno ogólny stan naszego ziemiaństwa, 
k tóre  nie chce się uczyć, nie chce pracować; głuche na głosy 
wołające o upamiętanie, igra jak  rozpustna dziatwa i, zapo­
m inając o obowiązkach, dobrowolnie się od nich uchyla i za­
p i e r a ,  a  w ła sn em i r ę k a m i  p o d k o p u je  i b u rz y  podw aliny  swego
stanowiska.

Przykro wyznać, że na widok fortun upadających pod 
ciężarem lekkomyślnie często zaciąganych i użytych długów; 
że w obec licznego znikania dawnych właścicieli, których po­
siadłości przechodzą w ręce obcych przybyszów, dochodzimy 
do bolesnego przekonania, bodajby mylnego, iż prawdopodo­
bnie jesteśm y już rasą  upad łą , znikczem niałą, niezdolną do 
godnego zajmowania swego stanowiska, nie umiejącą rządzić 
się i sterow ać, spychaną zatćtn słusznie do sfery istó t pod­
rzędnych, a boleśniśj daleko pojmować zarazem , że upadek 
taki w części sami powodujemy; że w stręt do nauki, pracy 
i oszczędności zagłusza lub wykrzywia inne, dobre i piękne 
nasze przymioty; i że kiedyś przyszłe pokolenia wydadzą na 
nas ciężki wyrok potępienia, jak i sami tak  chętnie i często 
przeszłości rzucamy.

Pom ijając, na dziś, przytaczanie dowodów, służących 
na poparcie słów naszych, powracamy raz jeszcze do liczby 
wystawców.

W rozkładzie na Królestwo wystawcy grupują się jak  
następuje: z okolic W arszawy 47 ; z Płockiego 10; z Augu­
stowskiego 12; z Podlasia 14; z Lubelskiego 12; z Sandomir- 
skiego 5; z Krakowskiego 8; z Kaliskiego 16. W obec liczb 
tych upada przypuszczenie, że brak  dogodnych komunikacyi 
ze stolicą i wysokie koszta transportow e powstrzymały mie­
szkańców dalszych okolic od udziału w Wystawie, bo odle­
glejsze Lubelskie i Augustowskie góruje nad Krakowiakami 
i Sandomirzauami, choć z tych pierwsi m ają niedaleko do że- 
laznćj kolei, a drudzy najwięcej zwirówek w całym kraju.
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O statnia wystawa w r. b. była czwartą, z rzędu w Króle­
stwie. Po zawiązaniu się Towarzystwa Rolniczego, d. 24 li­
stopada 1857 r., ówczesny Komitet Towarzystwa wyjednał 
bezzwłocznie rządowe postanowienie, do otwarcia wystawy 
potrzebne. R eskrypt Rady Administracyjnój z d. 15 grudnia 
1857 r. dozwolił zaprowadzić coroczną wystawę płodów i wy­
robów gospodarstwa wiejskiego, tudzićż zwierząt domowych 
wszelkiego rodzaju w mieście Łowiczu. *) Zestawienie daty 
tego postanowienia z terminem zawiązku Towarzystwa wska­
zuje, za jak  niezmiernie ważną dla rolnictwa krajowego uzna­
w ał Kom itet wystawę. W ybór Łowicza na miejsce wystawy 
dowodzi zręczności K om itetu, wywołanej szczerą chęcią zain­
teresowania ogółu rolników, których usposobienie łatwiej przy­
jąć mogło nową, użyteczną m yśl, owiniętą w opłatek uprzy­
wilejowanego jarm arku.

Idąc dalej na obranej drodze, K om itet wziął pod swój 
kierunek wystawę zwierząt gospodarskich, odbywaną już od 
la t kilku w Warszawie, w czasie czerwcowego targu  na wełnę, 
lecz nie odpowiadającą swemu przeznaczeniu tak  dla nader 
szczupłych środków, na urządzenie wydzielanych, jak  i dla 
braku zajęcia i współudziału ze strony wiejskich gospodarzy.

Ostatecznie Kom itet, uznając, że wystawy i konkursa są 
dzielnym i praktycznym środkiem , rozbudzającym życie umy­
słowe, upowszechniającym pożyteczne pomysły i wynalazki; 
że, wywołując ścieranie się zdań i opinii, korzystnie działają 
na postęp oświaty wieśniaków', na w'zrost rolnictw'a i prze­
m ysłu wiejskiego, postanowił urządzić konkursa przystępne 
dla każdego zakątka kraju. K onkursa te  byłyby się nastę­
pnie zamieniły bez w ątpienia, przy chętnej pomocy i współ­
działaniu Członków Towarzystwa, w peryodyczne wystawy 
okręgowe.

Nie bez powodu poruszyliśmy wspomnienia Towarzystwa 
Rolniczego i odbytych staraniem  Kom itetu i Członków wy­
staw ogólnych od 1858 r. w Łowiczu, W arszawie i Lublinie 
konkursów okręgowych; zależało nam na wykazaniu, że myśl 
wystawy rolniczej nic powinna być u nas nieznaną nowością, 
że dobre o niej pojęcie winnoby było więcśj być rozpowsze- 
chuionćm i skłaniać do przyjmowania w nićj udziału.

Pospolicie słyszeć się daje zdanie, że na wystawie znaj­
dować się powinny tylko wyborowe okazy i że z tego powodu 
posiadacze zwyczajniejszych odmian i gatunków nie mają 
z czem na niej występować. Chwila zastanowienia wystarcza 
na sprostowanie tćj opinii. Żadna wystawa nie przedstawia 
tego, co m o że  lub p o w in n o  być, lecz jest obrazem rzeczy­
wistego stanu w danym  czasie; inaczej wystawa, zgromadza­
jąc  tylko jakieś dziwotwory przyrodzenia lub arcydoskonałe 
płody, byłaby przystępną jedynie szczęśliwym wybrańcom losu 
i nie mogłaby być żadną m iarą próbą dokonanego postępu 
i streszczeniem usiłowań wielu pracowników.

W ystawa rolnicza winna wiernie przedstawiać rolnictwo 
k ra ju , w którym  się odbywa. Zbiór skupionych ze wszystkich 
okolic różnych odmian zboża; zestawienie rozmaitych typów

U s t a w a  w a r t .  3.  C e lem  w y s t aw y  p ło d ó w  ro ln iczy ch  “ a  być  
podn ie s ien ie  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego  w ró ż n y c h  j e g o  g a ł ę z i a c h ,  ogól w ie j ­
sk iego p rz e m y s łu  s k ł a d a j ą c y c h ,  t u d z ie ż  p o s tęp  w  hodow li  z w ie rzą t  d o m o ­
w y c h  i w p rz y rz ą d z a n iu  w ła śc iw y c h  ro ln i c tw u  m a te r y a łó w  s u row ych  n a  
u ż y t e k  f a b r y k ,  rzem ios ł  i in n y ch  p o t r z e b ,  o raz  u d o s k o n a le n ie  dom ow ego  

r ę k o d z ie ln ic t w a  w łośc ian

ras zwierząt hodowanych; okazanie płodów przemysłu rolni­
czego we wszelkich stopniach jego rozwoju i udoskonalenia 
może wiele objaśnić i nauczyć. Porównanie różnostronnych, 
osobnych usiłowań w podniesieniu rolnictwa i w ulepszaniu 
różnych gałęzi gospodarstwa wiejskiego daje nam , oprócz 
miary rzeczywistego stanu kultury, drogocenne wskazówki, 
co poprawić, czemu więcej starań  poświęcić, co i jak  udo- 
kładnić należy, aby wybranym pićrwowzorom dorównać. W do­
datku wystawa uwiadamia nas, gdzie poszukać celnego ziarna; 
z jakiej okolicy i od kogo sprowadzić konie, bydło, owce, 
trzodę chlewną itp .; w której miejscowości zapoznać się z no­
wym rodzajem lub korzystną zmianą dawnych sposobów uprawy, 
hodowli i przerobu produktów rolnych i leśnych. Pomyślny 
i pożyteczny wpływ wystaw rolniczych nie może być dziełem 
jednej chwili; potrzeba pewnego szeregu la t ,  aby dostrzćdz 
prawdziwie dobroczynne ich skutki w rozwoju i postępie ro l­
nictwa krajowego.

I)o uwieńczenia wpływu powszechnćj wystawy przyczynić 
się wielce mogą i kouiecznem są jej dopełnieniem przygoto­
wawcze wystawy prowincyonalne. W ybrane na nicli okazy, 
ocenione z bliższą znajomością sprzyjających lub nieprzychyl­
nych miejscowych warunków mogą następnie współubiegać się 
na stołecznym popisie i zalecać ogółowi kraju.

Przywiązanie wystawy do jednego miejsca, bez poprze* 
dnick wystaw częściowych, nie wyda spodziewanych owoców, 
nie wzbudzi chwalebnej, w dziedzinie pracy emulacyi. Prze­
konanie to zapewne kierowało postanowieniem Komitetu To­
warzystwa, gdy, po odbyciu dwóch pierwszych wystaw w Ł o ­
wiczu, zamierzono je  uruchomić i corocznie kolejno w innćm 
urządzać mieście; i tak  ostatnia odbyła się w Lublinie, na­
stępnie wybrano Łomżę itd.

Za granicą wystawy prowincyonalne, okręgowe wmszły 
od dawna w zwyczaj, s ta ły  się natu ra lną  potrzebą rolnćj kul­
tury, będąc zarazem najlepszym jćj probierzem i motorem. 
Odbywają się one bez wielkich zachodów' i kosztów i dla tego 
urządzanie ich nie przyczynia ani rządowi, ani rolnikom wiel­
kiego kłopotu. Przy zebraniu się liczniejszem mieszkańców 
danój okolicy zawięzujące się publiczne' rozprawy nad wy- 
stawionemi przedm iotam i, nad sposobem uprawy, hodowli lub 
wyrobu rzucają nowe praktyczne, szczęśliwsze myśli zdol­
niejszych jednostek na pożytek ogółowi. To jedna z zaro­
słych u nas ścieżek, jakiem i idee postępowe, oświata prze­
nikają w masy narodu.

•Długo nam zapewne czekać jeszcze będzie trzeb a , zanim 
podobne nauczające zebrania staną się potrzebą naszych rol­
ników; zanim tryskające z nich światło rozgrzeje zleniwiałe 
umysły. Praw da, że położenie nasze z położeniem rolników 
angielskich, belgijskich, francuzkich porównać się nie da, ale 
z drugićj strony— suum cuique— i tego, co granic możności 
naszćj nie pi’zechodzi, spełnić nam nie dozwala wkorzenione 
lenistwo i chroniczne nieuctwo, trzym ając nas jakby spętanych 
w zaklętćm kole bezwiednej bezwładności. Daj Boże! aby to 
była tylko śmierć pozorna, jakiś le targ , z którego obudzić 

się jeszcze można.
(D a l s zy  c i ą g  n a s t ą p i ) .



392

Nieco o paszy dla koni.

W  zimowych miesiącach zwykli gospodarze drogą zawsze, 
bo nieproduktywną paszę dla koni uszczuplać trochę, a  owies 
zastępować tańszemi m ateryałam i. Zwykle ku tem u Celowi 
służą kartofle, a upowszechnia się tćż , mianowicie w stronach 
przyległych kolei żelaznej, poślednia mąka żytnia czyli otręby 
(Futterm ehl-K leie.) *  O tych dwóch surogatach paszy dla 
koni chciałem pomówić słów kilka:

Wiadomo, że zwierzęta domowe powinny dostawać paszę, 
zawierającą części azotowe, bezazotowe i tłuszcz; wiadomćm 
jest także, stwićrdzonem licznemi doświadczeniami mężów, jak 
Wolff, Grouven, K uhn, jak  ważną, a naw et, jeżeli chcemy 
uchronić się od s tra t , jak  konieczną jest rzeczązachow ać w da- 
wanćj zwićrzętom paszy pewien stosunek azotowych części do 
bezazotowych i azotowych do tłuszczu, bydlę bowiem nie strawi 
bezazotowćj i azotowej paszy bez stósownćj ilości tłuszczu. 
Stosunek te n , jak  to wzwyż wzmiankowani mężowe oznaczyli, 
nietylko dla rozmaitego inw entarza, lecz i stosownie do ce­
lów, w jakich go trzymamy, je s t rozmaity.

Dla koni Wolff przeznacza: 
org. subst.: azotu: bezaz. części: części drzewnych: tłuszczu: 

20,3 2,15 11,23 6,00 0,90
Nie wiem, czy ilości takie dla koni Wolff przeznaczył 

na mocy robionych doświadczeń, ponieważ jednakże w prak­
tyce dla konia roboczego, 1000 fn. za życia ważącego, obrok 
z 10 fn. owsa, 10 fn. siana i 5 do 6 fn. słomy złożony okazuje 
się zdrowym i wystarczającym, a obrok ten zawiera co dopiero 
wzmiankowane ilości prawie w zupełności, przeto powinniśmy 
każdy inny obrok tak dobrać, ażeby też części w sobie za­
w ierał czyli, ażeby surogat owsa zaw ićrał teżsame, co owies 
części.

Obrok z siana, słomy i owsa zawiera podług Grouvena:
org. . subst. części azot. części bezaz. cz. drzew. tłuszczu

10 fnt. siana: 8,56 1,04 3,8 2,7 0,3
6 , słomy: 5,07 0,15 1,83 2,7 0,06

10 , ow sa: 8,63 1,12 5,66 0,96 0,6
razem 22,26 2,31 11,29 6,36 0,96

Chcąc w obroku tym zastąpić owies kartoflam i, potrzebowali­
byśmy dla zrównoważenia 1,12 azotu, zawartego w owsie, 46,6 
fnt. kartofli (100 fnt. =  2,4 azotu). Te 46 fnt. dają nam 
bezazotowych części 8,74, tłuszczu zaś 0,13, zatćm pierwszych 
za wiele, a drugiego za mało.

W ynika z tąd , że kartoflami sarnemi owsa z korzyścią dla 
koni zastąpić nie można, że raczej potrzeba przybrać paszę 
obfitszą w' azot i tłuszcz.

Podobnie rzecz się ma z m ąką; tu  wprawdzie ze względu 
na części azotowe i bezazotowe potrzebaby jej tylko 10 fnt., 
te  jednakże zawierają tylko 0,25 tłuszczu, a potrzeba go 0,6, 
przeto i m ąka sama nie zastąpi skutecznie owsa, a zatćm 
i tu potrzeba przybrać paszy obfitszćj w tłuszcz.

Na ten brak tłuszczu i w mące i w kartoflach chciałem 
głównie zwrócić niniejszem uwagę.

Przypominam jeszcze raz , że azo t, stanowiący głównie

*) N iemcy nazyw ają m a te ry a ł, o k tórym  m ow a, albo F u tterm elil, 
albo K le ie  w m iarę, o ile więcej lub mniej je s t  do pośledniej m ąki przym ie- 
szanych  otrąb (R oggenschaale).

pożywność paszy, może być strawiony tylko przy stosownej 
ilości tłuszczu ; — kto wiś, czy nie. strawiony nie jest przyczyną 
kolek, na które konie zwykły przy pasieniu kartoflam i, mąką, 
a nawet żytem zapadać. Siemię lniane najtańszym będzie 
środkiem dla uzupełnienia w mące i kartoflach tłuszczu; do 
kartofli zaś dla uzupełnienia azotu najtaniej będzie użyć mąki 
czyli otrąb. Do 20 lub 25 funtów kartofli wypada dodać
2 funty otrąb i 1 lub 1 '/2 hit. siemienia lnianego, do 8 lub
9 funtów otrąb funt siemienia lnianego; mieszaniny te paszy 
mają tesam e części pożywne, co 10 fnt. owsa, mogą więc zu­
pełnie go zastąpić.

Zobaczmy jeszcze, czy, zastępując w ten sposób owies, 
osięgamy jakąś oszczędność. Płaci się obecnie u nas za 50 
fut. owsa 1 tal. 10 srb.; za szefel kartofli 20 srb., za centnar 
mąki czyli otrąb 2 tal. 5 srb., za 72 fut. siemienia lnianego
3 tal. 20 srb.

1. Obrok z owsa kosztuje przeto dziennie na konia 8 srb 
(oprócz siana i mąki).

2. Obrok z 20 fut. kartofli, 2 fnt. otrąb i 1 '/2 fnt. siemie­
nia dziennie 7 srb. 6 fen.

3. Obrok z 8 fnt. otrąb i funta siemienia dziennie na ko­
nia 6 srb. 8 fen.

Pasąc więc —  zam iast owsem — kartoflam i, oszczędzamy 
dziennie na koniu 6 fen.; pasąc otrębam i, zyskujemy 1 srb.
4 fen.; m ała to wprawdzie kw ota, k tóra jednakże na 20 koni 
przez 5 miesięcy zimowych pozwala nam oszczędzić 133 tak
10 srb .; na 100 koni 666 ta l. 20 srb., a oszędność ta  podwo 
się, jeżeli obrokiem tym paść będziemy przez 10 miesięcy.

E. K.

Kwcstya zapobieżenia szerzeniu się ospy między owcami, 
rozbierana w roku bież. w KoUcgium Ekonomicznym 

w Berlinie na mocy wniosku, postawionego przez 
Kadzcę Ziemstwa Generalnego, 1*. R ichtera, i Radzcę 

Ekonomicznego, P. Wagcncra, oraz zdanie pod tym 
względem Br. Rolofia, prof, weterynaryi przy 

Akademii Rolniczej w Halli.

(Dokończenie.)

Spostrzeżenie, że ospa przez bezzwłoczne oddalenie z gro­
mady najpiśrw  nią dotkniętych owiec przytłum ioną została, 
zrobiono już wielokrotnie. W  przypadkach tych zwykle zu­
pełnie odłączano chore owce od gromady, rzadzićj zaś zabi­
jano je  i zagrzebywano. Przeciwnie zaś twierdzenie, że cho­
roba ta  w pierwszych 10 dniach, od wybuchu rachując, nie 
jest zaraźliw a, je s t mylnćm. Ospa owcza kończy zazwyczaj 
swój rozwój w 5— 7 dniach; niezliczone spostrzeżenia wyka­
zały, że krosta  ośpicowa zaraz na początku swego rozwoju 
lymfę skuteczną, zatćm rnateryą zaraźliwą zawićra, i że lymfa 
jest bezskuteczną i już wcale żadnćj zabezpieczającój krosty 
ośpicowćj nie wyda, jeżeli je s t wzięta z ośpic, które stadyum 
najwyższego stopnia już przeszły. Krosty ośpicowe po lOciu 
dniach lub starsze nie wydają wcale żadnćj skutecznśj lymfy, 
zkąd wypadałoby przypuścić, że szczególnie podczas swego 
rozwoju są zaraźliwe. Z tćm zgadza się tćż wiele spostrzeżeń, 
że krosty te w pićrwszćra stadyum  w sposób naturalny przc-

v
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niesione zostały . Spostrzeżenia zaś przeciw ne, n a  k tó re  się 
w nioskujący pow oływ ali, źle zrozum ieli. W edle podania po­
k aza ło  się w n iek tórych  p rzypadkach , że ospa po zupełnem  
n a  10 dni odosobnieniu najpiórw  n ią  do tkn ię tych  owiec u s ta ła , 
a  potem  w w iększych rozm iarach  pow tórn ie w ybuchła. Z tąd  
ten  w niosek, że z ow iec, k tó re  najp ierw  zachorow ały , dopiero 
po 10 dniu ospa przeniesioną z o s ta ła ; lecz je s t  rzeczą n ie­
w ątpliw ie ukonsta tow aną , że ospa nigdy bezpośrednio  po 
za raże n iu , ty lko zaw sze dopiero po 6 — 14stu  dni potem  wy­
bucha. Jeże li za tśm  w grom adzie w 10— 12stu  dni po odda­
len iu  owiec, k tó re  najpierw  zachorow ały , na nowo ospa wy­
b u ch a , to  takow ą bez w szelkiego w ahania się m ożna przypi­
sać za rażen iu , k tó rego  pośrednikam i były zarażone owce 
jeszcze przed  usunięciem  swem ze s tad a . P rzypadk i tak ie  
zdarzają  się bardzo  często, a naw et stosunkow o rzadko  się 
z d a rza , że przez oddalenie najpiórw  chorobą dotkniętych 
owiec ospa u s ta je  i dla tego też postępow anie to nie w ystar­
cza samo, tylko zawsze szczepienie p rzynag lające  natychm iast 
p rzedsięw ziąć się m usi. W czesne i odpow iednie w ykonanie 
szczepienia przynaglającego  leży szczególnie w in te resie  w ła­
śc iciela za razą  do tkn ię te j grom ady, gdyż s tra ty  tedy są  zwy­
k le nieznaczne. Poniew aż w ięc każdy w łaściciel o tśm  po- 
m yślić pow in ien , aby zarazie ospy owczej przez przedsięw zię­
cie szczepienia przynaglającego, ile m ożności, ja k  najprędzej 
koniec położyć; ponieważ dalćj za raza  ta  p rzez zabicie i za­
grzebanie najpierw  dotkniętych  n ią owiec wedle dośw iad­
czenia rzadko  ty lko da się p rzy tłum ić i ponieważ nareszc ie 
p rzez środki policyjne w każdym  raz ie  z n iem ałą  pew nością 
n a  ciaśniejszy ograniczona być może z a k re s ; p rze to  też nie 
m a żadnego powodu do tw orzenia związków przym usowego 
zabezpieczenia się  od niej. Z tych sam ych powodów nie przy- 
szłyby naw et dobrowmlne zw iązki zabezpieczenia do sk u tk u  
i nie p rzyniosłyby żadnćj korzyści w szystkim  razem  w łaści­
cielom  ow iec, gdyż ospy nie m ożna ta k ,  ja k  nosaciznę i za­
razę  p łucow ą za ta ić , a zabezpieczehi nie m ają po trzeby  sp ie­
sznego doniesienia. Przeciw nie zaś byłoby rzeczą bardzo 
p o żąd an ą , gdyby w celu przy tłum ien ia ospy istn ie jące  rozpo­
rządzen ia policyjne i p raw ajpopraw ione, t. j. uzupełn ione zo­
sta ły . N iedokładności ich są  w odnoszących się do tego p rzed ­
m iotu  ustnych rozpraw ach  K ołlegium  Ekonom icznego K ra­
jow ego podane.

G łów nie zaś chodzić będzie o to , ażeby ospa szczepiona 
pod  względem  przeprow adzania środków  jej zniweczenia na 
równi z ospą n a tu ra ln ą  postaw ioną b y ła , albowiem nie podlega 
żadnej w ątpliw ości, że choroba ta  z jednej grom ady, k tó rej 
j ą  zaszczepiono, na inne w sposób n a tu ra ln y  przen iesioną być 
może, a  potem  znów praw dziw ą, n a tu ra ln ą  ospą się staje. 
W ed ług  dośw iadczenia naw et bardzo  często szerzy się ospa 
z pośród szczepionej grom ady i na podstaw ie tegoż tw ićrdzić 
m ożna z pew nością, że ta k  często używ ane szczepienie za­
bezpieczające, przez k tó re  m a te ry a  zaraźliw a wciąż się u trzy ­
m uje i pom naża, przedew szystk ićm  je s t  winno, iż się ospa 
n a tu ra ln a  owiec tak  często pokazuje. W  okolicach, w k tó rych  
szczepienia zabezpieczającego nie używ ają, rzadk ie  są  wybu­
chy ospy, ponieważ choroba ta  jedynie ty lko z zarażen ia po­
w staje, a ta k  często pow tarzane zalecanie szczepienia zabez­
pieczającego w m niem aniu , że przez nie k ilka  grom ad uchro­
niono, podczas kiedy owce sąsiedn ie p rzez ospę n a tu ra ln ą  
wielkie ucierp ia ły  s tra ty , m usi wedle dośw iadczenia i praw dy

zam ienić się w p rze s tro g ę , że ospa często się pokazuje i wiel­
k ie spustoszen ia zrządza d la tego, że n iek tó re  grom ady, na 
k tó ry ch  szczepienia zabezpieczającego dokonano, bardzo wiele 
m atery i zaraźliw ej p rodukują. N iestety , dośw iadczenie to p rzez 
w szystkich nieuprzedzonych w eterynarzy  stw ierdzone, k tó rzy  
często m ieli sposobność obserw ow ania ospy, nie doznało 
w w zm iankowanych już  rozpraw ach w K ołlegium  Ekonom icznego 
K rajow ego należnego uw zględnienia, chociaż o nićm  w sp ra ­
w ozdaniu w eterynarza departam entow ego, P . L iith en s’a ,  znaj­
dow ała się wzm ianka. Z dania członków  z Bydgoszczy, P ru s  
W schodnich , B randenburg ii i P o m o rza , k tó rzy  szczepienie 
zabezpieczające jak o  pożyteczne za leca li, w yw arły wpływ s ta ­
nowczy na g losow anie, w sk u tek  czego p y ta n ia :

1, czy w nowo wydać się m ającćj in strukcy i m in isteryalnćj
m a się  od szczepienia zabezpieczającego odradzać i

2, czy o takow śm  w ogóle nie ma być wr niej żadnej wzm ianki, 
zostały  przez w iększość odrzucone.

Gdyby in stru k cy a  m inisteryalna p o d ług  zapadłych  uchw ał 
wydaną być m ia ła , toby niety lko śro d k i p rzy tłum ien ia  ospy, 
lecz rów nocześnie także i sposób postępow ania z a le c a ła , przez 
k tó ry  za ra z a , ja k  to  um iejętność i dośw iadczenie w ykazują, 
wciąż u trzym yw aną i corocznie odśw ieżaną być może. In s tru ­
kcya , k tó rć j celem powinnoby być w ykazanie na tu ry  ospy 
owczej i podanie najstosow niejszych sposobów zm niejszenia i s to ­
pniowego jój w ytępienia, koniecznie od szczepienia zabezpie­
czającego odradzaćby  pow inna, albowiem  przez szczepienie 
zachowywać m a te ry ą  zaraźliw ą je s t  to  sam o, co zachowywać 
zarazę.

Lecz je s tże  szczepienie zabezpieczające d la pew nego tylko 
w łaściciela ta k  pożyteczne, a jego zaniechanie ta k  szkodliw e, 
iżby pew nem u ty lko zalććanem  być m usiało , mimo to, że 
w ogólności zarzucić je  należy ? N a py tan ie  to  m usim y s ta -  
nowczćm odpowiedzieć zaprzeczeniem , albowiem  wedle do­
św iadczenia zd arza ją  się także podczas szczepienia zabezpie­
czającego s tra ty  i dochodzą w rzeczy sam ćj w przecięciu 4 lub 
6 la tach  do w ysokości, jak ić j s tr a ta  w czasie n a tu ra ln e j ospy 
i wcześnie w ykonanego szczepienia przynaglającego zwykle 
dosięga. W  okolicach, w k tó rych  szczepienia zabezpieczającego 
zwykle używ ają, pokazuje się ospa n a tu ra ln a  w n iek tórych  
nieszczepionych g rom adach  w praw dzie częściej, niż co 4 lub 
6 la t ,  i d la tego  m ogłoby szczepienie zabezpieczające wyda­
wać się pożytecznćm ; lecz ospa n a tu ra ln a  pojaw iałaby się 
w tychże okolicach bez w ątp ien ia daleko rzadzićj, gdyby jój 
d la  zabezpieczenia się od niej nie szczepiono. W  P rusach , 
w P oznańsk iein , na P om orzu , w B randenburg ii i Saxonii po­
jaw ia łaby  się tedy ospa rów nież ta k  rzadko, ja k  te raz  w Ś lą­
sk u , W estfalii i t. d., gdzie szczepienia zabezpieczającego nie 
używ ają i uw ażają je  za ca łk iem  zbyteczne. Gdyby tylko 
w tych częściach państw a zaprow adzono szczepienie zabezpie­
czające, to  w k ró tceby  się w nich pokazyw ała ospa n a tu ra ln a  
rów nićż ta k  często, ja k  te raz  n a  P om orzu  itd . Z tych po­
wodów je s t szczepienie zabezpieczające dla każdego w łaści­
c iela tak że  ze względów ekonom icznych szkodliwe. Szczegól­
nie zaś okaże się ono n ieko rzystnćm , jeżeli —  stosow nie do 
praw a z 27go siórpn ia 1805 r. —  środk i zam knięcia okolicy 
podczas ospy szczepionej podobnie, ja k  podczas ospy na tu ra l-  
nój w ykonane będą . W edług  p raw a tego  m usi się także 
o w ybuchu ospy szczepionój donieść; w łaścicielom  nie wolno 
się  z chorem i owcam i n a  odległość 200 kroków  zbliżać do
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granicy sąsiadów, którzy tensara środek ostrożności równićż 
zachowywać winni; sprzedaż i wymiana ustaje, a chociaż 
choroba u s ta ła , to  jednak nie wolno pozostałych przy zdro­
wiu owiec na łąki i inne pastw iska, na których pasały się 
owce chore, przez 6 tygodni wypędzać. Środki te  zatóm 
trzeba przy szczepieniu zabezpieczającem corok cierpliwie zno­
sić i nie można ich li tylko na szczepione jagnięta ograni­
czać, ponieważ całą  gromadę w owczarni, w której się szcze­
pione jagnięta znajdują, uważa się jako chorą na ospę. I  tego 
też zupełnie wymaga porządne zachowanie ostrożności, albo­
wiem wszystkie owce, które się z choremi na ospę stykają, 
choć nie są chorem i, są jednak przewodnikami m ateryi za­
raźliwej. Gdyby nowo wydać się mające przepisy przeciwko 
szerzeniu się ospy owczćj jeszcze obostrzone, a prócz tego 
i desinfekcya owczarń itd. nakazaną być m iała, tedy szczepie­
nie zabezpieczające byłoby tak mozolnem i uciążliwćm, iżby 
go właścicielowi owiec szczerze zalćcać nie m ożna, jeżeliby 
mu się nie miało równocześnie podsunąć zam iaru zaniechania 
doniesienia o wybuchu ospy i wystawienia w interesie swój 
wątpliwej korzyści sąsiadów swoich na niebezpieczeństwo w wy­
sokim stopniu. Bez wątpienia też jeszcze często zdarzać się 
będzie, że właściciele owiec wybuch ospy szczepionej taić 
będą , gdyż chorobę tę łatwo zataić m ożna, z tej przyczyny 
zalecanie szczepienia zabezpieczającego już naprzód uczyni­
łoby pożyteczność wydać się mających rozporządzeń przeciw 
szerzeniu się ospy owczej zwodniczą. Potem dopiero kwestya 
ospy owczej nie rokowałaby żadnej nadziei, podczas kiedy 
już teraz wnioskodawcy ze względu na wartość zasad nauko­
wych niesłusznie wszelką w tej mierze tracą  nadzieję. Mało 
tylko kwestyi umiejętności weterynarnej tak  dokładnie i dla 
potrzeb praktycznych tak  wystarczająco rozwiązano, jak kwe- 
styą ospy owczćj, wiadomo bowiem, z jakich przyczyn cho­
roba ta  powstaje, jak  się rozwija, jak  odpartą i jak  po wy­
buchu prędko i bez wielkich s tra t usuniętą być może. Jeżeli 
rozporządzenia przeciw szerzeniu się ospy stosownie do za­
sad umiejętności wydane, a potem należycie wykonywane będą, 
to też w krótkim  czasie i straty  przez ospę powstałe bardzo 
małemi się okażą, przeciwnie zaś nie usunęłoby się choroby, 
jeżeliby rozporządzenia i instrukcye wydane być miały, które 
się na niedokładnie wyjaśnionych spostrzeżeniach opierają 
i zasad naukowych nie uwzględniają.

Przem ysł rolniczy w  Parku i Pałacu na 
W ystaw ie Paryż ki ej w  r. 1867.

( D a l s z y  c i ąg) .

W  ełna.
Z pomiędzy wszystkich produktów, jakie nam dają zwić- 

rz ę ta , jako i z ty ch , które w gospodarstwie narodowem, —  
jak  n. p. zboża, —  miejsce pićrwszorzędne zajm ują, należy 
wełna do tych , z których największe, a może równie wielkie, 
jak  z tamtych mamy zyski. Odbyt na wełnę należy przeto 
do najważniejszych interesów gospodarstwa. Wiadomo jest, 
jakim fiuktuacyom uległ w 20 latach ostatnich w skutku na­
der rozgałęzionćj po za granicami Europy produkcyi handel 
na wełnę; jak  dalece ta  produkcya na usunięcie wełny nie-

mieckićj z ta rgu  świata całego w płynęła, jak  zniżyła jej ceny, 
zmniejszyła wyrób nowych, podlćgających modzie materyi, 
przez co spekulacya na wełny europejskie, a przedewszystkiem 
na niemieckie upadła. Wiadomo jest dalćj, z jak ą  starannością 
chów i utrzym anie owiec przedsiębrali Niemcy, a to w celu 
zapobieżenia konkurencyi zagranicznśj, jak  przekonali się by­
strzejsi, iż je s t niepodobieństwem stawić jej czoło i dla tego 
postanowili stowarzyszyć się ostatecznie, ażeby wpływu i udziału 
w zamorskich produkcjach na wełnę całkiem nie utracić. Czy 
ta  obawa jest usprawiedliwioną, czy jest jeszcze możność 
uzupełnienia wiedzy naszćj w tej mierze, czy też w rzeczy 
samćj chów owiec po koloniach do samego szczytu doskona­
łości już doszedł? K tóryż owczarz i myśliciel mógł był z tą  
okazyą zaspokojenia ciekawości swojej w tej mierze się mi­
nąć , jaką mu tegoroczna wystawa paryzka podała? Jakkol­
wiek m ateryał, o którym mówimy, porozrzucany był w bu­
dynku wystawy, to nie muićj przyznamy, iż go było podostat- 
kiem, i że ztąd jak  najtrafniejszą opinią powziąć można było
0 wszystkiem. Gdy tę okoliczność rozważymy, przekonamy się, 
iż wełna jest najgłówniejszym artykułem  wywozowym kolonii,
1 że im zależy głównie na tern, ażeby się rozpowszechniłjej pokup 
wszędzie. Przyjąwszy to za pewnik, dodajmy, iż na wystawę 
w 1862 r. i tegoroczną w Paryżu wszystko to, co najlepszego 
u siebie miały, przysłały, to z porównania tych dwóch wystaw 
śmiało wnieść możemy, o ile kultura wełny postąpiła w tym 
czasie w koloniach. O tćj teź różnicy pomówimy zaraz następnie.

Pomiędzy wszysrkieini koloniami australskie i Ameryki 
południowej co do swej rozległości, jako i liczby owiec naj­
bardziej nam obecnie zagrażają. Na wystawie londyńskiej 
w r. 1862 próby wełny z A ustralii, jako to ; z Viktoryi, z No­
wej Południowćj W alii, z Tasm anii, z Nowśj Zelandyi prze­
konały wszystkich, iż dość znacznie posunięte zaokrąglenie, 

-uszlachetnienie, średnia cienkość, wyrównanie i wyśmienite 
pratiie wełny i tym podobne własności inne w niczem Europie 
pod względem charakteru  i własności jej wełny nie ustępują. 
Z innych kolonii, jako to : z Queensland, z A ustralii południo­
wej i zachodniej, prócz grubych, błędnie kultywowanych ga­
tunków nie było innych. Nie mniej i owczarnie Ameryki 
południowćj nie miały wówczas żadnego pewnego, ustalonego 
charakteru  co do wełny, gdy tymczasem na wystawie z roku 
1867 co widzimy? Oto tesam e kolonie nadesłały swe próby 
wełny, lecz z charakterem  o wiele różnym i lepszym od tam ­
tych. Ich owczarnie poprawiają się z każdym rokiem , jedne 
postępują coraz bardzićj w tym kierunku, inne dążą za niemi 
z jak  najlepszym skutkiem. W ełna Johna Bell z W iktoryi, 
Koxa z Mudgee i z Południowej W alii, Footha z Clifton 
i z Queensland, Latham a z Chacra de los Alainos i z Buenos 
A yres, Browna z Perdido i z Uruguay, dają rękojm ią grun­
townego poznania wełny i prawo do wydania opinii o wszj'- 
stkich owczarniach nowych krajów, iż tak  co do cienkości, 
długości, jako też uszlachetnienia najwygórowańsze pretensye 
fabryk europejskich nicby im zarzucić nie mogły. Najmniej 
uszlachetnioną wełnę ma dotąd A ustralia południowa, chociaż 
jćj charakter więcej już ustalony, aniżeli był w roku 1862. 
Zdaje się, jakoby ta  kolonia m iała przedewszystkićm zamiło­
wanie w chowie owiec z wełną długą i grubą, a mianowicie 
kolonia Lincoln. Tasm ania odznaczała się już w roku 1862 
piękną czesanką, gdy tymczasem na tę wystawę dla zbyt 
wielkićj, jak  się zdaje, odległości nic nie nadesłała.
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Gdy tyra sposobem z jed n ć j strony postęp wełny kolo- 
nialnćj co do jakości jest na wystawie widocznym, tożsamo, 
sądząc z dowodów statystycznie podanych, i o jej wzroście 
i ilości wnosić można. A ustralia dopiero od 55ciu la t za­
częła  wywozić swą wełnę, obecnie co rok milion centnarów 
exportu je ; wełna ta  z powodu zaprowadzenia pras hydrauli­
cznych i robienia za pomocą ich twardych, jak  żelazo, pak
0 wiele prędzej i taniej na targi europejskie dziś przybywa; 
w tak i sposób można tym wreszcie nie ciężkim towarem pełne
1 naładowane nim jedynie okręty do Europy wysćłać. W takićj 
samej proporcyi wzrasta w Ameryce południowćj produkcya 
wełny. Powyżej wymieniony Brown podaje, iż grom ada jego 
owiec w r. 1854 liczyła 7868 sz tuk , gdy tymczasem —  po 
rozprzedaniu 62,502 sztuk w następnych latach —  z końcem 
1866 roku jeszcze owczarnia jego w ynosiła 52,585 sztuk. 
W  r. 1866 ostrzyżono tam 207,500 funtów angielskich wełny 
niepranćj i zapłacono za n ią , wraz z op ła tą  za odstawę aż do 
portu , po 8 3/ 4 srb. za funt.

Wiadomo jes t, iż prócz wymienionych krajów są jeszcze 
inne, jako to : Ameryka północna wraz z K alifornią, Przyl. 
N ata l, Indye Wschodnie itd., k tóre produkują wełnę; a i Ro- 
sya z czasem może się stać groźną przez swą konkurencyą, 
a chociaż w stosunku do krajów zamorskich konkurencyą jćj 
nie jest dziś jeszcze wielką, to przecież produkcya wełny pięknćj 
na sukna A rystow a, Hindiakowa w gub. Saratowskićj, czesanki 
Philiberta na Krymie, W ieba nad Moloczną w południowej 
Rosyi i Falz-Feina w Nowej Rosyi są znaczne. Ostatni ma 
400,000 sztuk owiec, które się na 256,972 dziesiatynach 
(dziesiatyna =  3 '/2 morgi magd.) pastwisk pasą; ostatnia 
strzyż wydała 30,000 pudów wełny pranćj (pud =  323/ 4 funta 
cłowego), k tó re  za 870,000 rubli srebrem  sprzedano.

Z jaką  s ta rannośc ią  chów owiec w Ameryce północnój się 
prowadzi, można było widzieć w r. 1863 podczas wystawy 
w H am burgu na merynosach z Vermont. Dostawił tu  Pan 
R ichard Richards ze swej owczarni w Bacine w Wisconsin 
próby wełny, kwalifikujące się na wyroby sukna dla Paryża, 
k tóre się nie mniej, jak  tam te, podobały.

Czyż po tem wszystkiem, cośmy widzieli, może nasz sąd 
i opinia być jeszcze w ątpliwą? Pomiędzy koloniami wymie- 
nionemi nie wspomnieliśmy o Nowćj Rosyi, zamieszkałćj przez 
Mcnnonitów, których postępy już dziś tak  co do ilości, jako 
i dobroci wełny są znaczne. Biorąc tedy na uwagę wszystkie 
te  produkcye wełny razem , należy się o przyszły los owczarń 
europejskich, mianowicie niemieckich i polskich, jak  najsłusznićj 
lękać. Jeszcze wprawdzie Niemcy i A ustrya o wiele cieńciejszą, 
aniżeli kolonie, produkują w ełnę, ale jak  długo to przy kie­
runku produkowania wełny cienkiej, jak i obrały kolonie, po­
trw a? a skoro się wyrównają z nam i, do jakich cen niskich 
spaść i zadać cios śmiertelny europejskiej produkcyi może? 
Dla tego Europa centralna powinna zawczasu wyłączny cel 
produkowania wełny zaniechać, a przedsięwziąć produkcyą 
mięsa tem bardziej; albo tćż w razie niezaniechania chęci 
produkowania wełny cienkiej przenieść uszlachetnione swe 
gromady na bogate pastwiska do Rosyi, do Ameryki połu­
dniowej lub do A ustralii, gdzie wśród obfitości paszy i kli­
m atu uprzywilejowanego tania produkcya wełny stanie się 
niebawem powodem najpewniejszćj klęski dla produkujących 
wełnę w Europie.

Skutkiem  zmniejszającego się dochodu z produkcyi, zało­

żonej na chowie owiec dla samej wełny, zaprowadzają Niemcy 
ram bouillety u siebie. Różne tu  zachodzą opinie w tój mierze, 
czy ram bouillety tę  pożądaną wielkość i łatwość produko­
wania mięsa owcom niemieckim przyswoją, czy tćż przez 
krzyżowanie ostatnich z rasą southdown nie prędzej i bezpie­
czniej da się to zadanie osięgnąć? Nie pozostaje nam nic 
innego w końcu, jak  zakończyć to sprawozdanie z wystawy 
wyszczególnieniem francuskich merynosów z wełną długą, które 
na wielkiej wystawie paryzkićj zyskały ogólną pochwałę. Do 
tych zaliczyć należy najpierw cesarską owczarnią zarodową 
(Rambouillet) z wełną bardzo cienką, z runem  liczącćm 11 
karbów (Bogen) na centym etr; dalćj B atte lier w Humberville, 
V itry le Franęais (M arne); Godin w Chatillon nad Sekwaną 
(Cote d’or); Cannes w B erthaucourt pod St. Quentin (Aisne) 
itd. W ogólności okazuje się na ram bouilletach niewyrówna- 
nie włosa i skłonność do ostrego markowania i zbyt łatwego 
przejścia w nitkowatość. Na gromadzie N atzlera widać, iż 
swą dawną i słynną cienkość zachowała dotąd. To samo
0 gromadach z Austryi i z Prus powiedzieć można.

Gdyby faktem historycznym nie było, iż H iszpania jest 
ojczyzną dzisiajszej rasy poprawnej owiec, toby nik t nie uwie­
rzy ł, ażeby próby wełny na wystawie z włosem grubym , po 
części białym , po części brunatnym  merynosów, jako też 
próby ze zębatą wełną pochodziły od nich.

Zbiór prób nadesłanych z M eklenburgii, z Pomorza
1 z Prus w ogóle przedstaw iał się w sali XX IX  jak  najlepićj; 
w gustownych i ozdobnych za szkłem pozawieszanych pudłach 
na ścianach, jako i po sto łach , na ten cel ustawionych, pou­
kładane próby wełny i runa celowały przed innemi. W ełna 
z K rólestw a Polskiego odznacza się także wybornćm wypra­
niem, delikatnością i bardzo jest właściwą na wyrób sukien 
cienkich. Je s t to nowy dowód niejednokrotnie już wypowia­
danego zdania, że polska wełna zajmie wkrótce jedno z pryn- 
cypalnych miejsc w rzędzie cienkich gatunków wełny. W iel­
kie Ks. Poznańskie doszło już pod tym względem do wyso­
kiego stopnia rozwoju.

Obrazy olejne Philippa, przedstawiające gromady z Prieborn 
i z W eisin, jako też barana i maciorkę z jagnięciem z Lęczowa, 
były ozdobą salonu, a dwie przy wejściu figury gliniane Marcha, 
przedstawiające barana i m aciorkę, były wyborne. O wiele 
praktyczniej przecież byłoby, ażeby wystawa nie wedle na­
rodowości, ale wedle najściślejszego porządku widomego po­
stępu urządzoną by ła ; ileżby dla badacza i dla artysty, zaj- 
mującego się dekoracyą wystawy, ztąd korzyści i figur do 
obrazowania i upiększenia salonu było przybyło.

Annul, d. Landw,

Skuteczny środek niszczenia szkodliwych  
lasom i borom owadów.

W  tym roku w wielu miejscach owady znaczne poczyniły 
szkody w lasach i borach , z których po kilka tysięcy mórg
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powyniszczały, a mianowicie , Bombyx pini, Bombyx monacha 
i Noctua piniperda.®

Jakkolwiek wiele drzew zdrowych przy sprzyjającćm 
powietrzu odm ładza się na nowo, to są jednak przykłady, że 
po kilku latach na znacznych przestrzeniach lasów drzewa 
pousychały.

Pan Henryk K reuzburg w swojem dziele pod tytułem : 
„V ertilgung der Raupen und schaedlichen Insecten®, wyda- 
nem w r. 1866 w W eimarze u B ernharda F ryderyka Voigta, 
przedstawia historyczne przykłady z roku 1725, 1783, 1797 
i 1816 wielkie zniszczenie lasów przez Noctua piniperda, mia­
nowicie w Śląsku w majętności K litschdorf, gdzie około 60000 
sążni musiano ściąć drzewa zniszczonego przez Bombyx pini.

W szelkie dotychczas używane przeciw owadom tym środki, 
jako to : zakładanie ogniów w celu palenia motyli, mozolne 
zbieranie gąsienic, bicie rowów w zamiarze niepuszczania ich 
w dalszą przestrzeń la su , niszczenie ich przez trzodę chlewną 
itp., okazały się bezskutecznemi, a przynajmniej były tylko pół­
środkami nie zabezpieczającemi lasów od zniszczenia. Co się 
tyczy trzody chlewnej, nie radzi Pan K reuzburg używać jej 
przeciw owadom włosienną powłokę mającym, gdyż świnie, 
pożerając takowe, mogą łatwo dostać zapalenia i cała trzoda 
zniszczeć może; jego więc radykalny środek zniszczenia żar­
łocznych, a nieproszonych gości je s t powietrzny-gazowy, a prze- 
dewszystkiem prosty i tani.

Poleca on przenośny, okrągły piecyk na nóżkach, z ro- 
stem i dobrym cugiem; u góry tego piecyka znajduje się 
okrągły otwór do w kładania węgli kamiennych, k tóre podnie­
cają się drzewem. Otwór ten ma być szczelnie pokrywą przy­
kryty; na boku u góry piecyka wychodzi ru ra  b laszana, którą 
można przedłużyć podług upodobania, wsadzając jedtię rurę 
na  drugą, której wierzchołek pod kątem tępym zakrzywiony 
do góry. Z boku piecyka powinny być hak i, aby mogło dwóch 
ludzi, podłożywszy d rąg i, z łatwością przenosić go z miejsca 
na miejsce; do tego należy jeszcze kubełek z wodą i pędzel 
do skrupiania węgli, lekka jedw abna chorągiewka na długiej 
tyczce do zbadania kierunku wiatru i łyżka żelazna do wrzu­
cania mieszaniny, tworzącej ów gaz zabójczy. Tą mieszaniną 
są dwie części s iark i, część chilijskiej saletry i część soli 
kuchennej; wszystkie te ingredyencye powinny być poprzednio 
m iałko utłuczone, przesiane, a następnie dobrze zmieszane.

Przy małym wietrze staje się z piecykiem ta k , aby dym 
z rury  szedł z wiatrem  na drzew a, gdzie owad się znajduje, 
a na rozpalone węgle sypie się łyżką ową mieszaninę, zamy­
kając szczelnie otwór piecyka.

P an  K reuzburg powiada, iż próby czynione przez niego 
nie pozostawiały żadnćj wątpliwości o niszczeniu szkodliwego 
owadu. W  lasach dobrze zwartych potrzeba więcćj m ateryału, 
ponieważ nie można dużych odstępów' robić; w lasach zaś 
rzadkich większe odstępy są równie skuteczne. Sposób po­
dany nie wymaga wielkich kosztów w porównaniu z innemi 
i powinien być wypróbowany. Jeżeli się okaże skuteczny, to 
P. K reuzburg będzie prawdziwym pogromcą owadów, a dziełko 
jego polćcamy nietylko leśnikom, ale i rolnikom , gdyż tam 
znajdą środki przeciw wszelkim szkodliwym owadom.

Chojnacki.

Towarzystwa Rolnicze.

W alne Zebranie Tow. Rolniczo-przemysłowego w G o s t y ­
n i u  odbędzie się d. 17 grudnia o godz. 11 z rana.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. W ybór przewodniczącego walnemu zebraniu i wyzna czenie 
przez niego dwóch sekretarzy.

1. W nioski Zarządu Tow. C entralnego:
a , co do rozkładu Towarz. Gostyńskiego na pojedyńcze 

pow iatow e;
b, co do równego skladkowania we wszystkich Towarzy­

stwach filialnych; 
c, co do szkoły rolniczćj (wyłożenie listy subskrypcyjnćj.)

3. Prelekcya Profesora Dr. Szafarkiewicza z dziedziny che­
mii rolniczej.

4. Publiczny popis z machiną do bukowania koniczyny, spro­
wadzoną przez Zarząd z Anglii od R. e t R. H unt E arls 
Colne.

5. Sprawozdanie Zarządu z 31etnich czynności Towarzystwa.
6. W ybór nowego Zarządu.
7. Wylosowanie pomiędzy obecnych członków następujących 

narzędzi :
a , gasiciela czyli chemicznćj sikawki wynalazku P. J a ­

mes S inclair;
b, K ierzni systemu G irarda,

zakupionych przez P. Dr. Cegielskiego na wystawie 
Paryzkiej.

Zarząd Towarzystwa rolniczo-przemysłowego w Gostyniu.

K O I M  A I T O Ś C I .

—  W z r a s t a j ą c a  w a r t o ś ć  n a w o z ó w .  W stolicy F ran- 
cyi wydzierżawiono poskrobki miejskie w r. 1823, na przeciąg 
roku, za 75000 franków; w roku 1831 podwyszyła się dzie­
rżawa za nie do 166000 fr .; w r. 1845 do 500000 fr., a obe­
cnie dochód m agistratu z tego stanowi 600000 fr. Dzierżawcy na 
własny koszt poskrobki te gromadzą i wywożą, a poddawszy 
je przez niejaki czas, w urządzonych ku temu dołach, fer- 
m entacyi, przedają m etr kubiczny tego produktu po 3 do 5 
fr. i mają mieć około 3000000 fr. z owego przedsiębiorstwa 
dochodu.

—  T ł u s t e  p l a m y  z s u k n a  i i n n y c h  m a t e r y i  wy­
wabia się zwykle węglowodorodkami (benzyną, Brónnera wodą 
na plamy, eterem oleju skalnego itd.) Mają one tę niedogo­
dność, że pozostawiają silną woń, k tóra dopiero po dłuższćm 
wietrzeniu znika. Plamy z tłuszczu i potu powstałe można 
wywabić za pomocą mieszaniny z 1 części am oniaku, 3 czę­
ści spirytusu i 3 części eteru  siarczanego złożonej, która nie 
pozostawia żadnej woni.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. P oznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.


